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O d  R e d a k c j i
Wszystkim nowym i zawczasu się zgłasza­

jącym prenumeratorom Kroniki, przysłane będą 
numera przeszłokwartalnśj Kroniki, obejmu­
jące początek powieści pod tytułem S O D A -
U 8  M A K i M U ^

Z  Petersburga, 17 (2 9 ) czerwca.
Przez rozkazy dzienne C e s a r s k i e  w  wydziale 

służby cywilnej, z d. 30 maja, radca stanu, p od­
wyższony zostaje do rangi rzeczywistego radcy  
stanu, głów ny arch itek t tegoż soboru de Mont- 
fer rand .— 31, maja, otrzym uje dym issję na wła- 
Sną prośbę: naczelnik oddziału departam entu  g o ­
spodarczego m inisterstw a spraw  w ew nętrznych, 
radca stanu K rzyw icki, z m undurem  i D ynaburg- 
®ki horodniczy m ajor C ytow icz;—gubernjalni pro- 
aurorowie: W ileński, radca stanu  Vogel, W iteb­
ski, rad ca  kollegjalny Gotowcew i p. o. Grodzień­
skiego, radca dw oru Serbinow icz, prokuroram i 

ubernjalnemi: pierw szy W itebskim , drugi Gro- 
zieriskim, ostatni W ileńskim . 4 czerwca, o trzy ­

muje urlop za granicę, do czasu wyleczenia się, 
mistrz dw oru C e s a r s k i e g o ,  rzeczyw isty radca stanu 
kr. Potocki.

—  Przez Ukazy CESARSKIE do kapituły orderów, 
uńanowani kawalerami orderów: św. Stanisława 2ej 
klassy, 11 kwietnia, radcy dworu, urzędnicy do szcze­
gólnych poruczeń: przy Wileńskim wojennym, G ro­
dzieńskim i Kowieńskim jenera ł  giihpfnatopso NiKuiln,
1 przy K i j o w s k i m  wojennym, Podolskim i W ołyńskim 
Jenerał-gubernatorze W itkow ski, naczelnik oddziału 
' departamentu dóbr  Państwa, radca kolleg. Smor- 
e*ewski; radcy stanu, professorowie zwyczajni uniwer- 
sytetów: S.-Petersburgskiego Czajkowski i św. W łodzi­
mierza Chodecki; cenzor Wileńskiego komitetu cenzury 
mwcńtn; radcy kollegjalni: dyrek tor  szkół gubernji 
Kowieńskiej Wasiljew  i professor zwyczajny uniwersy- 
tetu św. W łodzimierza Feojiłaktow.

— Zdaniem Rady Państwa, które N. CESARZ ra- 
Cz_ył N a j w y ż e j  zatwierdzić w d. 12 maja r. b. postano­
wiono: I) P raw a handlowe i przemysłowe żydów, przy­
pisanych zgodnie ze zdaniem Rady Państwa Najwyżej 
z&twierdzonem 17 grudnia 1841 r. do miasta Rygi, o- 
A fś la ją  gię ogólnemi o starozakonnych przepisami, na

P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

ZE STARYCH XIĄG  I P A P IE R Ó W  SPISANA,

przez

Zygmunta Kaczkowskiego.
( Ciąg dalszy).

(Patrz Nr. Kroniki 178.)

Ot co! gdziebądź ty pójdziesz, zawsze  
0 losy niepewne. A na co tobie oddawać się 

?a Jaśkę fortuny, która jest tak niestateczna?
a co tobie szukać gdzie szczęścia .po świe- 
l̂e, kiedy go masz u siebie? Siadaj na gospo- 
arstwie, siadaj i żeri się z Kostusią, a ja wam 

^ddam całą moją fortunę. A to nie mała jest 
zecz, trzy folwarki potężne, warte najmniśj 
e trzy kroć. Kiedybyś jeno jeden z nich sprze- 
a»5 to wszystkie długi ojcowskie pospłaeasz, 
eszeze ci co pozostanie. Masz swoich folwar­

ków trzy, dwa odemnie, to pięć: ażaż ci trza 
lepszego szczęścia na świecie?

—  Waszmość mi chcesz oddawać swoją

mocy ścisłego brzmienia i układu praw miejscowych 
gubernji nadbałtyckich, części I I  art. 3 i art. 1262—  
1368 praw  o stanach (Układu praw tom IX  i dalsze 
jego ciągi). Na tej zasadzie żydzi Rygscy, chociaż nie 
używają tam prawa mieszczaństwa, mogą jednak  na­
bywać w mieście Rydze i jego przedmieściach własno­
ści nieruchome, trudnić się szczegółowym handlem i 
i innemi mieszczańskiemi przemysłami, oraz zapisywać 
się za kupców gildyjnych, zajmować posady gezelów 
kupieckich, na zasadzie jednakowych z żydami innych 
gubernji prawideł; i 2) żydzi, przypisani do miasta 
Rygi, życzący trudnić się rzemiosłami, mogą, za do­
zwoleniem głównej miejscowej zwierzchności,  u two­
rzyć oddzielny cech składany, alboliteż wejść do istnie­
jących już  w Rydze małych cechów.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R ada administracyjna Królestwa, zważywszy: źe po­

stanowieniem Namiestnika Królewskiego z d. I 5 listo­
pada 1817 r. dozwolony został miastu Łęczycy pobór 
opłat od przejeżdżających przez groblę Topolską, pod 
temże miastem urządzoną; zważywszy oi‘az, że w sk u ­
tek tego postanowienia przepisana przez b. Kommissję 
W ojewództwa Mazowieckiego taryfa do poboru tych 
opłat od d. 1 stycznia 18 19 r. dotąd istniejącego lubo 
zastosowaną została do kosztów na utrzymanie grobli 
wykładanych, potrzebuje wszakże zatwierdzenia wła­
dzy wyższej, j a k  to chce mieć art. 21 Postanowienia 
Namiestnika Królewskiego z d. 5 sierpnia 18 i 7  roku. 
Na DrJ-ptn-onl. zarządu ~^riigo oRręgu kommuuiaacji 
postanowiła i stanowi: Przepisaną przez b. Kommissję 
W ojewództwa Mazowieckiego taryffę do poboru  opłat 
od przejeżdżających przez groblę Topolską, niniejszem 
zatwierdza i do pobierania nadal takowych opłat na 
rzecz kassy m. Łęczycy upoważnia.

H- Coraz więcej przybyw a nam xiążek w przed­
miocie gospodarstw a — ju ż  nie tylko ogółowo 
o niem trak tu jących , ale dotykających  każdej 
jego  strony, każdej cząstki. F ryderyk  h r. S kar­
bek, ogłosił p rospek t na dzieło dw utom ow e 0 go­
spodarstw ie narodowe/n, ciekawi jesteśm y niezmier­
nie podobnej xiążki, zwłaszcza p rzy  obecnych 
potrzebach i pojęciach w chwili tak  ważnej, jak ą  
je s t  teraźniejsza, kiedy zanosi się na ogólną, re ­
formę w urządzeniu stosunków  rolniczych. Dużo

fortunę, — mówił Jerzy jak gdyby nic, — a 
cóż zostawisz dla siebie?

— A co tobie do tego? — rzekł Murza, —  
może mnie jeszcze co innego zostanie, a mo­
że mi wtedy nic nie będzie potrzeba? A kto 
to wiś? No! pomyśl nad tein, to piękna rzecz. 
Zrobisz dobry początek, pójdzie ci potem jak 
z płatka, i kto wiś kędy się oprzesz? Bo for­
tuna to grunt. Ale pod tym warunkiem, żebyś 
się z Kostusią ożenił, bo nie tobie to dam, je­
no jej....

A w tśj chwili pokazał się mostowniczy we 
drzwiach komnaty. Obaczywszy go Marża, 
rzekł prędko:

—  No, pomyśl nad tśm, ważna to rzeczt 
dla ciebie szczęście gotowe, a dla mnie duszy 
zbawienie...

To rzekłszy, odszedł zaraz w stronę prze­
ciwną. Jerzy został na swojem miejscu. A 
tymczasem mostowniczy staruszek szedł po- 
kaszlując i suwając nogami środkiem komna­
ty. Zmierzał on pewnie do baszty na posie­
dzenie wieczorne, bo już się było zmierzcha­
ło , lecz obaczywszy rozmawiających ze so­
bą, przyłożył rękę do czoła i przypatrywał 
im się przez oka mgnienie. Kiedy zaś Murża 
odszedł, on się zbliżył do Jurcia i rzekł:

ju ż  rzuciły św iatła na ten przedm iot poszukiw a­
nia p. E . Stawiskiego i xięcia T. Lubom irskiego; 
obadw aj ja k  wiemy pracują dalej nad  rozwinię­
ciem swego założenia. Oprócz tych au to rów  przy­
był jeszcze hr. Sew eryn Uruski, którego dzieła: 
Spraw a w łościańska, W y ją tk i  z  now ożytnych  
polskich  ekonomistów, w yszedł tom pierwszy z go­
dłem: Synow ie km ieccy... niech tracą sw ó j ła n  
(źreb) ojcow ski (sejm Piotrkowski z r. 1503 w nie- 
bytności kró la A lexandra.

Oprócz tych ważniejszych dzieł dotyczących o- 
gólnych spraw  rolnictw a, coraz częściej słyszym y 
o dziełkach trak tu jących  o pojedynczych oddzia­
łach gospodarstw a. Ze Lw ow a nadesłano d o x ię- 
garń W arszaw skich  xiążeczkę napisaną przez p. 
R om ualda Piątkow skiego p. t.: Piwowarstico, 
czyli w ykład warzenia piwa, obejm ujący prze- 
pisy, ja k  warzyć z łatw ością różne gatunki piwa 
w wielkich ilościach w brow arach, jakoteź w ma­
łych na dom owy użytek bez wielkich kosztów, 
środki zaradcze do przechow ania w beczkach i 
butelkach, oraz sposoby robienia słodów i droż­
dży. Przedm iot na pozór mniejszy, a jednak  wi­
nien by zwrócić, w obecnych zwłaszcza czasach 
pilną uwagę pp. gospodarzy .—W  W arszaw ie n a ­
kładem  Nowoleckiego wyszedł: Przew odnik dla  
kupu jących  konie, czyli zbiór zasad do ocenienia
v a l e t  - v - a  —* - n -    p j  D -  - . ^ w i i ę t i / m y e n ,
dla,  uniknienia s tra t i zawodów  z nadużyć nierze­
telnych handlarzy pochodzących, napisany  przez 
P io tra Seifman, m agistra nauk w eterynaryjnych, 
z dziesięcioma fiigurami.—P. Osuchow ski w ydał 
bardzo dogodną dla rolników  podręczną xiążkę: 
Polaniu, czyli przypom nienia gospodarskie, czer­
pane z trzydziestoletniego doświadczenia; au tor 
dodał nader ułatw iające re jestra , kontro lle i ta­
blice, na zapisywanie wpływ u i rozchodu pienięż­
nego, produktów , zbioru, najmu, robocizny i t. p. 
Na czele umieścił znane: 10 p rzyka za ń  dla ro l­
nika, przez p. Jastrzębow skiego.

— B ib ljo teki P o lskie j, wychodzącej w K rako­
wie pod redakcją K. J. Turow skiego odebraliśm y 
w tych  dniach cztery świeże zeszyty, k tóre obej­
mują: ___________________

—  Mospanie Stolnikowiczu.
—  Słucham jegomości.
— A co waść za sprawy masz z tym czło­

wiekiem?
—  Żadnych spraw niemam, takeśmy tylko 

gwarzyli.
—  No, — rzekł staruszek, — miejże się 

na baczności.
— Czemuż to, panie mostowniczy?
— Czemu? — powtórzył starzec, —  ażaż 

to nie wiśsz, co to jest zacz?
— Ja nic nie wiem, mój jegomość kocha­

ny, i nawet się nie domyślam, żeby w nim 
mogło być bardzo coś złego, boć w takim ra­
zie nie przyjmowanoby go w tym domu.

—  Hm! — mówił starzec kaszlając,—  ku­
szenie Pana Boga, żeby jeno kary za to nie 
było. Ale ty nie kuś Pana Boga, a siebie 
strzeż.

—  Nie rozumiem ja jegomości, jak trzeba.
— Hm! — mówił starzec, idąc już pra­

wie, —  przyjdźże kiedy milczkiem do mojśj 
izdebki, to ci to powiem. A  tymczasem się 
strzeż. Strzeż się! —  mówił starzec, grożąc 
mu palcem wychudłym. —  Strzeż się! — po­
wtarzał, i z tem wyszedł z komnaty.



1) Poezje Miuolaja Sępa Szarzyńskiego, prze­
drukowane z wydania Poznańskiego Józefa Mucz- 
kowskiego.

2) Treny Tobiasza Wiszniowskiego.
3) Zdanie syna koronnego o pięciu rzeczacli 

Rzeczypospolitej Polskiej należących, przez X. 
Piotra Grabowskiego 1595 r.

4) Ustawy praw a ziemskiego polskiego dla 
pamięci lepszej krótko i porządnie ze statutów i 
konstytucji zebrane; z przydatkiem o obronie k o ­
ronnej i o sprawie i powinności urzędników w o ­
jennych  J. M. p. Jana Tarnowskiego, niegdyś 
kasztelana Krakowskiego 1578 r.

— Donosiliśmy dawniej o wyszłein w Paryżu 
dziele p. n. A lberti Marchionis Brandehurgensis 
de Arte m ilita r i, w którem opuszczono najw a­
żniejszą prawie część, dotyczącą polskiej strategji. 
Obecnie dowiadujemy się, że na posiedzeniu T o ­
w arzystw a przyjaciół nauk  w Poznaniu, prezes 
h r .  Działyński, oświadczył gotowość uzupełnie­
nia swym nakładem brakującej części dzieła. P o ­
siada hr. Działyński ryciny koszów wojskowych 
robionych przez Kielisińskiego, co spodziewamy 
się widzie także przy obiecanem wydaniu, które 
pewni jesteśmy że w edycji nie ustąpi tylu innym, 
jakiemi już nas obdarzył.

K o r r e s p o n d e n c j a  K r o n ik i.
P oznań dnia  12 czerwca 1858 r .

Od dni kilku gości w naszych rnuraoh staroży­
tnych łubiany powszechnie piewca litewski S y ro ­
komla. Przedwczasem daliśmy na sali Bazarowej 
na  cześć jego obiad, w którym około 100 osób 
udział wzięło. Była to chwila jakich tu rzadko 
doznajemy. Przemawiano wierszem i prozą i S y ­
rokomla wierszem odpowiadał i wszystkich do 
łez wzruszył. Z obiadu udaliśmy się wprost do 
teatru, gdzie bawiące tu  obecnie towarzystwo p. 
Pfeifra, Chatkę w lesie przedstawiło. Wszyscy a- 
k torzy a mianowicie: p. Królikowski w roli Hen­
ry k a  p. Dełhau w roli Płodozmiana i p. Ptasiń- 
ska, przy przepełnionym teatrze, przewybornie 
grali a publiczność z zajęciem słuchała przerywa­
jąc tylko ciszę głęboką oklaskami, dla aktorow 
lub dla autora, którego po drugim akcie przywo- 
’ 'r  ' bukietami i wieńcami..

Ztąd ma zrobić pan tśyrobomia wycieczkę , i u  
hr. Działyńskiego do Kurnika, do pana Turno 
do Nieświeża, gdzie jes t  ciekawy zbiór staroży­
tności mianowicie broni i zbroi, potem do p. Se­
weryna Mielżyńskiego do Miłosławia, gdzie jest 
najbogatsza wxięztwie galerja obrazów, do p. Mo- 
zarzewskiego do Leśnćj Góry, gdzie na wyspie je ­
ziora sąrozległd ruiny z pierwszych czasów chrze­
ścijaństwa, do Gniezna i do Kraśnicy. A powró­
ciwszy do Poznania ma się znów udać w Plesze- 
wskie do Mikorzyna, gdzie znaleziono dwa płyty 
kamienne z różnemi napisami i gdzie ich jeszcze 
więcej w fundamentach tamtejszej karczmy ma się 
znajdować. P rzy  tej sposobności zamierza tow a­
rzystwo przyjaciół nauk ową karczmę dać rozwa- 
lić, aby się przekonać, o ile podanie ludu co do

owych kamieni runicznych, mających się mieścić 
w rnuraeh tego domu jest uzasadnione n.

Zwiedzając wymienione miejscowości, będzie 
miałp. Syrokomla sposobność poznać całe prawie 
xięztwo. Ciekawy jestem dowiedzieć się potem, 
jakie też na min zrobią wrażenie Wielkopolanie i 
icli ziemia. W ątpię żeby z nich był zadowolnio- 
nyin. Wielkopolska mieści wprawdzie wiele cie­
kawych pamiątek i wzbudza wzniosie wspomnie­
nia. T rudno stąpać bez wzruszenia po miejsco­
wościach, gdzie P iast gościnny od pługa na tron 
został wyniesionym, Mieczysław przyjmował i 
rozpowszechniał chrześcjaństwo, a dzielni Bole­
sławowie gromili lub podejmowali gościnnie wład­
ców świata.

Ale z drugiej strony ta ziemia, co tyle wydała 
bohaterów i ludzi światłych, co była widowiskiem 
tylu świetnych zdarzeń i czynów, nie wydała, 
rzecz dziwna, prawie żadnego znakomitego poety 
lub powieścio-pisarza. Co tego przyczyną to t ru ­
dno zgadnąć, ale że jakaś  być musi, to pewnie 
Czyżby jednostajność przyrody była tego powo­
dem? Ale o ileż się różnią od tutejszych pod 
względem rozmaitości i piękności okolice Litwy i 
Ukrainy, które tyle wydały poetów? Najpiękniej- 
szemi bez wątpienia okolicami dawnej Polski są 
Krakowskie i Halickie, a jednakże nie one w yda­
ły najznakomitszych poetów i powieścio-pisarzy, 
i nie największą ich ilość. Albo jestże tego zja­
wiska powodem oziębłość, brak serdeczności, 
fantazji, wrażliwości. Ależ Wielkopolanie pełni 
uczciwości, prawości, i poświęcenia. Prawda, Ze 
naszemu ludowi zarzucają brak śpiewności lub j e ­
dnostajność takowej. P raw da  że szlachta tutej­
sza ociężała, mniej towarzyska, mniej uprzejma, a 
choć serdeczna, to mniej wylana jak  w innych 
częściach Polski. Sąsiedztwa wiejskie daleko 
mniej jak  gdzie indziej, czują potrzebę kominuni- 
kowania się z sobą. Podczas kiedy w innych o- 
kolicaehw niedzielę po nabożeństwie i przed niein 
cmentarz i plebania jest miejscem zboru, miłej po­
gawędki szczerej troskliwości i wynurzeń całeg osą- 
siedztwa, które po obiedzie stosownie do um owy 
przy kościele zapadłej, zbierze się znów w jakim 
dworku w komplecie, to tu jaśnie państwo zakuci 
ciągle w ciasnym i pochylonym pałacu, ukłonią się 
sobie sztywnie choć słodko przy spotkaniu się 
— kościoła i zresztą nie kommunikują się z sobą, 
chyba w czasie Sto-Jańskicn l k l > u t r a l i l Ó w  i UoneKkCV 
wału. W tedy  odwiedzą ostatnich parę balów na 
które nigdy przed dwunastą nie przyjdą, a za ­
wsze opuszczają je  przed czwartą, a to wszystko 
dla dobrego tonu. Ma się rozumieć, że jeżeli 
w mieście albo u siebie w domu kiedy w ystąpią— 
to już z największą okazałością. Kawaler wtedy 
czem rubaszniejszy tem przyzw oitszy , a dama 
ezem sztywniejsza przy słodyczy na ustach, tem 
lepiej wychowana. W ięc odbywają się przeglądy 
toalet i osób, odtańcowywa się przepisana kolej 
tańców konwersuje się o nich, starając się zlośli- 
wemi uwagami popisać się z dowcipem, ale szcze­
rej zabawy, prawdziwej wesołości, serdecznego 
wylania się w tein wszystkiem nie dostrzeżesz.

Darmobyś szukał pomiędzy paniczami wyższej 
jakiej dążności lub zajęcia poważniejszego, jedy­
ny przedmiot ich ambicji i zapału to szampan, fol- 
blutty, karty.—  Nasze damy po największej czę­
ści dobrze wychowane i wykształcone, znają ję­
zyk nie tylko francuzki ale i polski, historję i li­
teraturę naszą lepiej od kawalerów i głównie się 
czytaniem xiąźek zajmują — byle nie były pisane 
wierszem a ich przedmiotem nie była nauka. Z nie­
mi można mile pogawędzić, pobawić się, — ale 
wyższego poglądu, szlachetniejszy cli dążności, 
fanta/ji,  zapału i uniesienia, nigdy u nich nie na­
potkasz. Kobiety przeto z takiem us posobieniem 
nie wykołyszą poety, nie wypieszcz ą — a choćby 
się tu zrodził, to nie tyle mróz ile zupełny brak 
ciepła i troskliwości siostrzanej, zwarzy go i skwa- 
si jak  kwiatek niewczesny. Tak stało się przy­
najmniej z Janickim, Garczyńskim, Berwińskim.

Ale wracam się do Syrokomli. Trafił o n  jeszcze 
na chwilę, w której Poznań najbardziej jesf o- 
żywionym, Zjechał bowiem na czas Bożego Ciała, 
na którego processję kilkadziesiąt tysięcy okoli­
cznego ludu się zbiera, powtóre na czas wełnia­
nego targu, który większą prawie część obywateli 
do Poznania zwabia i wreszcie na czas walnego 
zebrania Kredytowego tow arzystw a ziemskiego, 
które obecnie swe sessje odbywa.

Przy zagajeniu onychźe oświadczył prezes na­
czelny imieniem ministra, że o prolongacji towa­
rzystwa czyli o emissji nowej serji listów zasta­
wnych deputowanym dyskutować a przynajmniej 
wniosków stawiać nie w olno— lecz że mogą dro­
gą petycji swe życzenia objawić. Tym  sposobein 
zagrożona jest exystencja najważniejszej insty­
tucji a tem samem i największa część majątków 
polskich w wielkiera xięstwie Poznańskiem.

Deputacja więc do Berlina wysiana tak wzglę­
dem towarzystwa ziemskiego jako i przyjaciół 
nauk, podobnie jak  iuterpellacje jednogłośnie po­
parte w izbach o dowolne narzucenie p o d a t k u  
szkolnego na obywateli xięstwa i zakaz wznie­
sienia pomnika Mickiewiczowi w Poznaniu—uka­
zały się dotąd bezskuteeznemi,

Jednakże czynność u naszych xięgarni i dru­
karń wzmaga się co raz bardziej.

U Źupariskiego wyszedł drugi tom dzieła Krzy*  
sztopora o stosunkach włościańskich pod ty tu­
łem Poranki Karlsbadzkie. Na ukończeniu jest 
T.<dewela Autobiografia i pierwszy bardzo obszer­
ny i ważny tom: Polska i jej rzeczy; podobnież 
pierwszy tom Łukaszewicza: lnstorja erekcji ko­
ściołów wielkopolskich, dalej pamiętniki i poemat 
K. Kożmiaua pod tytułem Stefan Czarnecki, dalej 
poezje Merzbacha, rozpoczęto druk pracy K a­
źmierza Szulca o pierwotnych stosunkach i insty­
tucjach naszego ludu i tłomaczenie z angielskie], 
bardzo rzadkiej broszury o Dymitrze samozwań­
cu przez Ludwika Jagielskiego, do czego p. Dzi®' 
łyński dołącza facsimile pieczęci i podpisu D y1111" 
trego, jako też list Chodkiewicza o nim. R o z « s ła -

także Zupański rytownikom przepyszne illustra 
cje Zaleskiego do Grażyny i K onrada  Wallen­
roda. Od dwóch la t  zaś ry tu ją ju ż  tegoż illustr^-

VI.
Od tego czasu ogarnął młodego Ożarow­

skiego jakiś dziwny niepokój. Już się był za­
czął oswajać ze swoją żałobą, już mu ci za­
cni ludzie, których serdecznie ukochał, zaczę­
li zastępować jego własną rodżinę, już mu to 
życie zaczynało się stawać miłem i słodkiem 
i pełnem nowych powabów, — kiedy w tem 
nagle od dnia owego coś go dziwnie zniepo- 
koiło. Co było temu przyczyną, sam właści­
wie nie wiedział.... Cóżkolwiekbądź, zawsze 
niemało do tćj niespokojności przyczynił się 
Murża. Dziwny ten człowiek bardzo niebez­
pieczne sidła na niego nastawił. Wprawdzie 
surowszy dla siebie niż dla innych młodzie­
niec, ani pomyślał o tem, aby tę darowiznę 
przyjmować: ale zawsze się nie mógł pozbyć 
tej myśli,, iż się znajduje w tem położeniu, że 
gdyby jeno jedno słówko powiedział, toby 
dogodził odrazu najgorętszym swym chęciom. 
Odpychał on tę pokusę od siebie obydwiema 
rękami, aleć sama wracała. Jeszczeż do te­
go w parę dni potem znów się pojawiłMurża. 
I znów wystąpił przed nim z swoim projektem. 
Ba nawet nudził go teraz, prosił i błagał, a 
nareszcie już sam go chciał deklarować. A 
kiedy Jerzy się wzbraniał, on mówił:

— Otóż to drugi taki półgłówek, jak tam­
ci. Jeszczeż tamtym się nie dziwuję, bo mają 
choć pozorne skrupuły, ale ty? w Imie Ojca i 
Syna! już też to czyste szaleństwo. Obaczył- 
byś, coby ojciec twój na to powiedział, gdy­
by był przy tem. Jegoż to myśl była zawsze, 
żenić cię tutaj za Nidą, com też sam słyszał 
od niego. Kiedy mnie nie chcesz wierzyć, spy­
taj się bernardyna. Albo na co tu bernardy-, 
na? Nie powiedziałże ci sam tego nieboszczyk 
stolnik?

— Mnie? a to kiedy? — spytał Jerzy zdzi­
wiony.

— Chyba żeś skłamał Kostusi? —  rzekł 
Murża.

Na te słowa Jerzemu wyskoczyły na twarz 
rumieńce. Opuścił oczy ku ziemi, pomilczał 
chwilkę, a potem rzekł:

— Nigdy w życiu nie kłamię.
A powiedział te słowa z taką mocą i suro­

wością, że aż trochę zadziwiające były u ta­
kiego wielkiego młodzieńca. Spojrzał też Mur­
ża na niego z wielką uwagą i myślił chwilę. 
Poczem zaczął znów z innej beczki:

—  Hm! — mówił ten srogi kusiciel, — nie 
łatwa to z tobą jak widzę sprawa, bo choć’eś 
jeszcze nie dorósł, przecież już wkażdej rna-

terji chcesz twoje własne mićć zdanie. Niezła 
to rzecz, zwłaszcza zważywszy, żeś jest s c ­
rota i niby sam jeden na świecie. Aleć totrza 
ci wiedzićć i o tem, że zdanie młodzika rzad­
ko warte jest wiele, a często nic. Zaraz ci ie' 
go dowiodę, bo i tu jest tak samo. OtojaprĄ' 
ponuję tobie, abyś się żenił; ty propozycji 
odrzucasz, a więc nie chcesz się żenić. A k‘e' 
dy nie chcesz się żenić, czegóż ty bałamucić 
dziewczynę? he?

A to już widać było nadto na poczciweS° 
młodzieńca. Zerwał się z ławy i stanął cały 
w płomieniach. Spojrzał na Murżę, chciał cos 
mówić do niego, ale słowa zamarły mu wgar 
die. A nielitościwy poganin śmiał się do

— A co? a co? -— mówił on mrużąc s'v 
szklanne oczy, — a dobry rozum mło^?Sf ’ 
Taki pobożny człowiek, a lózie w grzechja  ̂
by w błoto, jeszczeż do tego i sam nie vVie 
tćm!... No, siadajno tu przy mnie na ł a'v ’ 
pogadamy rozumnie....

Ale Jerzy rzekł na to prawie ze łzarm-  ̂ _
— Ej! daj mi waszmość już pokój! Wo a^  

bym trutkę był zażyć, niżeli s ły szćć  te
wa. Nie chcę już nic! . 0.

To rzekłszy, zaczął się sam otn ie  przeć 
dzić po łączce, na którćj się działy te rzec



cje  do Marji Malczewskiego, do Lenartowicza Z a­
chwycenia i Błogosławionej i Mickiewicza pani 
T w ardow ski e j .  A zamówione u  Zaleskiego są: 
dlustracje do W iesława i Pieśni o ziemi naszej.

U Jaroszyńskiego w łitografji ukończono podo­
bieństwo aktu zawiązania Rokoszu Zebrzydow­
skiego przeznaczonego do Roczników towarzy­
stwa przyjaciół nauk, które 30 t. m! odbędzie swe 
Walne zebranie.

U Kamieńskiego wyszedł drugi tom Siarczyń- 
skiegy; Obraz panowania Zygmunta III, tłomacze-

Tomasza a Kempis i Zasady gospodarstwa 
Wiejskiego przez J. Zawadzkiego.

U Merzbacha wyszedł siódmy tom aktów Ta- 
tfńckiego, a rozpocznie się bezwłocznie druk o s ­
ie g o ,  jako tez tam drugi Zródłopism do Unji 
L u b e ls k i e j ,  pani Wilkońskiej pan Wojski i Klo­
nowskiego, Zbiór pieśni z inelodjami w kościele 
rzymsko-katolickim od najdawniejszych czasów 
Używanych.

W  najnowszych numerach Przyrody i prze­
mysłu napotykamy liczne artykuły dotyczące bar­
dziej przyrody i stosunków rodzinnych, z czego 
s'ę cieszymy, życząc temu pismu najlepszego po­
wodzenia, na które chętne starania i zabiegi reda­
ktora a razem Viceprezesa towarzystwa przyja­
ciół nauk Poznańskiego, zupełnie zasługują. Nie 
Wiemy przeto, co sądzić o dorywczych a przy- 
tem niezmiernie pretensjonalnych recenzjach jakie 
raz po raz ogłasza Gazeta Codzienna, W arszaw ­
ska, którą o ile wiem tylko dla skompletowania 
liczby pism polskich, zapisuje czytelnia kółka to­
warzyskiego— to pewna że dając sprawozdanie o 
artykule samego redaktora, w którym rzecz o wi­
rujących piszących stolikach, jasno i zrozumiale 
Wytłómaczoną została, powyższej gazety felieto­
nista najwyraźniejsze sobie dał świadectwo ubó­
stwa umysłowego, i okazał swą niedołężnośe 
w pojmowaniu i zrozumieniu rzeczy nieco oboję­
tnych. B iada czytelnikom którzy z takiego źró­
dła muszą czerpać sąd o przedmiocie, którego nie 
czytali, bo ten sąd zupełnie jest podobny do zda­
nia pewnego obywatela, który czytając treść nu ­
merów przyrody w gazecie Wielkiego xięztwa 
Poznańskiego, wyrobił sobie zdanie, iż ten ty g o d ­
nik szkodliwe rozprzestrzenia zasady, i nie po ­
trzebnie wojuje przeciw duchowieństwu, a zapy­
tany skąd to zdanie sobie utworzył, odrzekł, 
„przecież tam długi był artykuł pod tytułem: wy­
cieczka na xięźy.‘c Biedak dla słabości zapewne 
°ka, nie dojrzał owego C, które x ię ż y  na x ię ży c  
zamienia.

Towarzystwo przyjaciół nauk nie zadługo od ­
będzie ogólne publiczne czyli walne posiedzenie, 
które valvis apertis. odbywać się będzie tym razem 
w pałacowej sali prezydującego, którego znako­
mita erudycja popierana wymową, urok i pow a­
gę rozleje na bieg porządku dziennego. O ile s ły ­
szeliśmy, na porządku dziennym, głównie uwzglę­
dnione będą sprawozdania z dotychczasowych 
czynności, które przekonają publiczność, jak' da­
lece rozpoczęte liczne prace towarzystwa postą­
piły. K. J . S. Z ,
Wimmw ia w w e e J _ J __i., - .-ii. .u
Siedzący Murża na ławie, przypatrywał mu 
się. z uwagą i nie przeszkadzał. Przystąpił 
■wszakże po chwili do niego i zaczął na nowo 
swoje perswazje. Chciał go koniecznie namó­
wić do ożenienia, obiecując jak zawsze całą  
swoją fortunę i malując mu jego przyszłość 
promienistemi barwami. Ale już jakoś na ża­
den sposób nie mógł się z nim dogadać. Ani 
mógł nawet wydobyć z niego co myśli. D o­
czekał się tylko tego od niego, że mu musiał 
rzec w oczy:

— Proszę waszmości, jeżeli ci miłe zba­
wienie duszy, odstąp że się odemnie. Wasz- 
mość masz jakiegoś ducha nieczystego przy 
sobie, któren same rozsiewa pokusy: Czy 
chcesz tego ducha nieczystego wetchnąć i 
w drugich?

Odskoczył Murża od niego, jak pies od je­
ża. Stanął na stronie i zrobił krzyż święty na 
piersiach. A potem, położywszy uszy po so­
bie, odszedł powolnym krokiem....

Jerzy został na łączce, aż póki dzieci nie 
przyszły na zwyczajną igraszkę. Przyszła 
dzisiaj i miecznikowa — i zauważała to za­
raz, że jej gość jakoś był smutny i nierozmo- 
Wny. Zapytywała go o to, ale się nie dowie­
działa niczego. Owszem nawet, przekonałą

WIADOMOŚCI ZA0RAN1CZM
T e> i  e y r  «  m y.

P a r y  i  6 L i  p  c a. Ju tro  członkowie konfe­
rencji zgromadzą się na nowe posiedzenie.

W  i  e d e ń 6 L i  p  c a. W edług nadeszłej tu 
depeszy z Wenecji z dnia dzisiejszego, król g re­
cki przybył tam wczoraj wieczorem, dziś wraz 
z xięoiem i xięźną M odeny uda się do Cattaro. 
gdzie trzy dni zabawi.

T u r  y  n 4 L i p  c a. Dzienniki tutejsze dono­
szą że rada  ministrów zdecydowała zamknięcie 
posiedzeń Izb prawodawczych na lata 1857— 58.

(Neue Preussische Z eitung).
A M E R Y K  A.

New York 16 Czerwea. Rezolucje zatwierdzo­
ne przez senat na ostatniem jego posiedzeniu, 
16 b. m., różnią się znacznie od projektu komi­
tetu spraw  zagranicznych i brzmią jak  następuje:

uPostanowiouo, że okręty amerykańskie w cza­
sach pokoju, na pełnem morzu, płynące pod f la ­
gą amerykańską, pozostają pod juryzdykcją  sw e­
go rządu, że zatem wszelkie z przemocą lub uży­
ciem siły dokonane zatrzymanie dla zrewidowania 
lub utrudzania podobnych statków ze strony 
obcego jakiego moearstwa, . je s t  obrazą władztwa 
Stanów Zjednoczonych. Ze świeżo kilkakrotne 
zgwałcenie tej nietykalności popełnione przez o- 
kręty angielskie w zatoce mexykaiiskiej i pobli­
skich morzach, w ten sposób, źedo  statków ame­
rykańskich strzelano, ich wolnej żegludze prze­
szkadzano i róźnemi środkami przemocy zatrzy­
mywano, według zdania senatu wymaga, aby 
ten przedmiot przez rząd Stanów Zjednoczonych 
tak  kategorycznie i niedwuznacznie został zała­
twiony, żeby na przyszłość ponowienie się p o d o ­
bnych  wypadków  stało się niepodobnem.

Źe senat najzupełniej chwali postępowanie w ła­
dzy wykonawczej, co do posłania na wody ©któ­
rych  mowa odpowiedniej eskadry z rozkazem bro ­
nienia wszelkich okrętów Stanów Zjednoczonych 
na pełnem morzu, przeciw rewidowaniu i zatrzy­
mywaniu przez okręty jakiegokolwiek obcegomo- 
carstwa. Zdaniem je s t  senatu, źe gdyby wypadła 
potrzeba, należy przedsięwziąć środki p raw oda­
wcze, któreby taki rodzaj opieki dla statków h an ­
dlowych amerykańskich skutecznemi uczyniły.

Poseł angielski w W ashington otrzymał w d. 
15 b. m. depesze od admirała angielskiego S te ­
wart, donoszącą, źe admirał wydał rozkaz s ta t­
kom krążącym angielskim, żeby żadnego okrętu 
z flagą amerykańską nie zaczepiali, i źe jeden  
z szybko płynących statków został z tym rozka­
zem wysłany do okrętów wojennych angielskich 
krążących na  zatoce mexykańskiej. Lord  Napier 
na zasadzie tej depeszy ponowił rządowi w W a ­
shington zapewnienie, źe rząd angielski w  osta t­
nich czasach nie wydał żadnych nowych instru ­
kcji statkom krążącym i źe tylko zbytnie gorliwe 
spełnienie daw nych instrukcji wywołało ostatnie 
nieporozumienia.

Okręt Cortez którego zabranie przez statki an ­
gielskie w samym początku tej sp raw y wywołało
„WMMn a a p a u —  , « irn«

się jeszcze dowodniej, że go coś dojąć musia­
ło . Uważała go także Kostusia i po parę ra­
zy go zaczepiała, aleć był dla mój prawie 
tylko tak grzecznym jak obcy. W wieczór 
było tak samo, a na dobitkę zauważano jesz­
cze, że podczas wieczornych modlitw w ka­
plicy bardzo się modlił gorąco. I kiedy wszy­
scy już wyszli, on jeszcze został przed ołta­
rzem na klęczkach i Bóg wie jak długo tam 
bawił. Sługa powiadał, że po wyjściu pań­
stwa z kaplicy, pan stolnikowicz krzyżem się 
położył na ziemi, że głośno płakał i wyszedł 
ztamtąd gdzieś już blisko północy...

Nazajutrz dzień wszyscy byli tem sfraso- 
wani — a miecznik mówił żonie na ucho:

—  Coś się mu bolesnego zdarzyło. Już go 
tćż dzisiaj nie spuszczę z oka.

Lecz przy śniadaniu znów Jerzy zawiódł 
wszystkich oczekiwania. Przyszedł bowiem 
wprawdzie trochę przybladły, ale całkiem  
nie osmucony. Owszem nawet zdawało się 
z wejrzenia, jakby była w mm jakaś radość, 
którój tylko nie zdradzał. Widząc to mieczni­
kowa, rzekła do niego:

—  Chwałaż Bogu, że przecie dziś jakoś 
inaczej wyglądasz. Jużeśmy wczoraj myśleli, 
że cię broń Boże coś struło. Co nam było o

tyle hałasów, jak  się teraz pokazało, był istotnie 
statkiem handlującym  niewolnikami. Kiedy an- 
glicy dognali i schwytali ten statek, kapitan zdjął 
wywieszoną pierwej flagę amerykańską i p rz y ­
znał się do swojej hiszpańskiej narodowości.

Prezydent Buchanan w skutku przeciążenia 
pracą przy końcu posiedzeń prawodawczych, za­
chorował.

W  d. 20 maja Urquiza zagaił posiedzenia kon- 
gressu związku argentyńskiego. (Pr. S ł.A n z .)

F R A '  N C J A.
P aryż 5 Lipca. Biega wieść, źe hr. W alew ski 

zagaił siódme posiedzenie konferencji oświadcze­
niem, źe Francja uważać będzie konferencje za 
rozwiązane, jeśli Austrja, Anglja i Porta trwać ze­
chcą przy odmawianiu wszelkich ustąpieńw przed­
miocie Xięstw Naddunajskicli. Lord Cowley o d ­
wołał się do ducha pojednania i w skutku tego 
przyszło do porozumienia się w niektórych pun­
ktach, mianowicie, co do wprowadzenia niektó­
rych  wspólnych dla obu Xięstw instytucji (mó­
wią mianowicie o wspólnym senacie). Ostna k on­
ferencja ma się odbyć w posiadłości hr. W alew ­
skiego w Etioles.

—  Minister sardyński hr. Cavour spodziew a­
ny jes t  wkrótce w Paryżu; przybywa on d o  F ran ­
cji dla odbywania kuracji kąpielowej.

Mówią dziś znowu z większą niż dotąd s tan o ­
wczością o powrocie marszałka xięcia Pelissier 
do Francji. W takim razie, sądząc po obecnych 
okolicznościach, hr. Persigny wróci zapewne do 
Londynu jako  ambassador francuzki.

Dzienniki fraukfortskie zaprzeczały wieści, że 
hr.  Walewski posłał do pełnomocnika Francji 
przy związku niemieckim depeszę, w  której za­
przecza pogłoskom jakoby Francja zamierzała za­
kłócić pokój E uropy . Obecnie rozmaite dzienniki 
jednozgodnie głoszą, źe hr. Walewski wydał p o ­
dobną depeszę, ale w formie okólnika do wszy­
stkich reprezentantów Francji przy obcych d w o ­
rach. Pismo to odpiera niesłuszne zarzuty dążności 
wojowniczych Francji i kończy zapewnieniem, źe 
słowa Cesarza L'empire c'est la  p a ix j> \& ią  się 
niezachwianą prawdą.

—  P. Henryk Lemaire członek College de F ra n ­
ce, został mianowany członkiem akademji San 
Lucca w Rzymie, w miejsce zmarłego rzeźbiarza 
Raucha. Słychać, źe piechota marynarki znacz­
nie powiększoną zostanie, aby odpowiedzieć co ­
raz znaczniejszym potrzebom marynarki francus­
kiej. F rancja urządza na wzór Anglji statki s t r a ­
żnicze nadbrzeżne, mające mieć stałe stanowiska. 
Instytucja ta najprzód zaprowadzoną będzie w M ar­
sylii. (Neue Pr. Zeit.)
* I  N D J  E.

Bombay 4 Czerwca. List z Lucknow  23 maja 
zawiera bardzo dokładny obraz gromad nieprzy­
jacielskich z któremi anglicy w sainem królestwie 
Oude walczyć muszą. Na północy i północo- 
wschodzie na odległość 20 do stu  mil angielskich 
od Lucknow, znajduje się około 70,000 żołnierzy 
z 25 działami; o 50 mil ang. na zachód od Luck­
now w okolicy Nawab G unda 12,000 z 12 działa-

tyle przykrzej, ile że przedtem byłeś juz ca ł­
kiem swobodny.

—  Pani droga! — rzekł na to Jerzy, by­
łem wczoraj cokolwiek smętny, ale czyz mo­
że to być inaczej? Smutek i łzy  tożto jest po­
żywienie sieroty! Chowają się one na chwilę, 
ale przecie przychodzą z powrotem. Żleby 
tćż było, gdyby się nie wracały!

To rzekłszy, przystąpił do mieczmkowej i 
pocałowawszy ją w rękę, dodał:

—  Niechże wam Bóg to nagrodzi, że się
tak o mnie troszczycie.

I był już potem w esoły, co tćz wszystkich
uspokoiło o niego.

Pomimo to przecież, jak tylko od obiadu 
powstano, który tam wczas się odprawiał: 
przystąpił on do miecznika na osobności pro­
sił go, żali by nie miał czasu dziś albo jutro 
pomówić z nim trochę dłużej. Ale miecznik 
zaraz był gotów i szedł z nim prosto na ową 
łączkę, na którój pod jasnem nakryciem nie­
ba i pośród woni rosnących trawek i kwia­
tów zawsze najlepiej się rozmawiało. Jak 
tylko siedli na ławie, rzecze wręcz Ożaro­
wski:

(D alszy c iąg  n astąp i).
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mi, W  kąc ik u  między po ludn io -w schodem  i po- 
łudn io -zachodem  od Lucknow , g łów ny n iep rzy ja ­
ciel anglików  Beni M ah d iS in g  z 12,000 ludzi i 10 
działami. Do tego dodać  należy  m nóstw o poje- 
dy ń c z y c h  naczelników, k tó rzy  po większej części 
z]licznemi grom adam i na w łasną  rękę  rabują ,  prze 
b iegają  kraj i szarp ią  anglików, tak, z’e ogół nie­
przyjaciół s to jący ch  obecnie w  O ude pod  bron ią  
można liczyć na  120,000 ludzi z 50 albo 60 dzia­
łami. T e j  całej massie musi s taw iać  czoło jenerał 
G ran t  zna jdu jący  się w L u ck n o w  z bardzo  małą 
s to su n k o w o  b iorąc siłą. W  d. 11 maja n a p a d ł  on 
n a  w arow nię  D u n d e k a ra  i zniszczył ją ,  ale naza 
ju t r z  musiał zaniechać zamiaru uderzenia  najtwier 
dzę Sinuri, ponieważ takow a  bronioną  była przez 
16,000 p iecho ty ,  1500 ja z d y  i 6 dział, a on miał 
bardzo  m ałą siłę z sobą. O peracja  ta  j e d n a k  ko ­
sz tow ała  ty lko  około 20 ran n y ch ,  ale za to od  a- 
pop lex ji  słonecznej um arło  20 żołnierzy, a oko ­
ło 400 ludzi trzeba było od d ać  do szpitali. W  d. 
24 m aja  je n e ra ł  G ran t  chciał n a  now o w yruszyć  
ab y  ud erzy ć  na  p o w s tań có w  z G agna  w okolicy 
N aw ab  Gruztiz. L u ck n o w  było należycie o b w a ­
row ane  i n aw e t  przeciw  a takow i z znakom itą  siłą 
p rzedsięw ziętem u ubezpieczone, a oprócz  ru c h o ­
mej k o lum ny  jen e ra ła  G ran t ,  miało jeszcze  g a rn i­
zonu  około 10 do 11,000 Judzi. Sir  Coljn C am p­
bell  w y d a ł  ins trukcję ,  żeby garn izon  ten  wyją 
w szy  w najważniejszej konieczności, nie oddala  
się z L ucknow .

W z g lę d e m  szczegółów pomys’Inych  operacji j e ­
n e ra ła  sir H u g h  R ose przeciw Calpee, bardzo ma 
ło wiemy. Doniesiono ty lko  że w  d. 22 maja po 
w s ta ń c y  wielkiemi massami i nad zw y cza jn ą  ener- 
g ją  uderzy li  na fron t i p ra w e  sk rzydło  wTojska  sir 
H u g h  Rose, w jego  obozie w Agameleh n ad  Dżu- 
m ną  i n iepom ału  nacisnęli lewe sk rzyd ło  anglików; 
ale po w ysłan iu  n ap rzó d  oddziału na w ielb łądach  
i w ykonan iu  a t tak u  z bagnetem, zostali do u-ciecz- 
ki zmuszeni. K iedy  nas tępn ie  sir H u g h  R ose  ka 
zał p os tąp ić  Da p rzó d  całej swojej linji, ucieczka 
n ieprzyjaciół s ta ła  się pow szechną, a z ra n a  23 
m aja sir LI. R ose  ud a ł  się do Calpee. P o w s ta ń c y  
w  n ies łychanym  pop ło ch u  po kilku s trza łach  p o ­
szli w  ro zsypkę ,  zostaw iając  jenera łow i warow nię 
i m iasto. W y s ła n a  d la  ścigania ich ja z d a  i a r ty l-  
le r ja  konna, położyła  t rupem  wdelu p o w s tań có w  i 
zdo b y ła  w szystk ie  działa i m nóstw o  zapasów  a- 
municji. W  Calpee znaleziono niezmierne m nóstw o 
dział, p ro c h u  i amunicji, i w a rsz ta ty  ar ty l le r j  
w  pe łnym  ru ch u .  (P r. S t. A n .)

T U R C J A .
K o n sta n ty n o p o l 25 Czerwca. W y d a n e  zostały  

rozkazy  do w szystk ich  prowincji, aby  ściągnięto 
n a p o w ró t  do służby  czynnej w  armji, re d ifó w , to 
j e s t  żołnierzy  k tó rzy  po odbyciu  pięciu la t  s łuż­
by, p rzechodzą  do  rezerw y, i tam pozosta ją  przez 
la t  siedm jeszcze  do dyspozyc ji  P o r ty .  P o s ta n o ­
wienie ( ira d e )  cesarsk ie  k tó re  przez ten ś rodek  
pow iększa  od razu  armję czynną o 100,000 ludzi, 
u sp raw ied liw ione  j e s t  po trzebą  zapełnienia próżni 
p o w s ta ły ch  w k o rp u sa c h  armji K o n s ta n ty n o p o la  
i Rumelji, w  sk u tk u  licznych w ysy łek  w o jsk a  do 
prow incji  Bośnji i H ercegow iny , a osta tn io  j e s z ­
cze do Kandji. Jed n ak że  to now e rozporządzenie  
jak k o lw ie k  dość  uspraw iedliw ione , zdziwiło a n a ­
w e t  za s tra szy ło  ópinję publiczną, bo tu  podobnie  
j a k  gdzie indziej, liczba pessym istów  powiększa  się 
obecnie; w ogóle  w całym kra ju  pan u je  niepewna 
jakaś’ n iesp o k o jn o ść  względem osta tn ich  rezu lta ­
tó w  ze w n ę trz n y ch  sp raw  T urc ji .

S to  ty s ięcy  żołnierzy pow ołanych  p o d  c h o rą ­
gwie je d y n ie  d la  skom ple tow ania  obow iązujące­
go e ta tu  armji, zd a ją  się być  siłą p rzew yższającą 
p o trzeb y  s łużby , i bez k tóre j na leża łoby  się o- 
bejść, tem hardziej,  iż skarb  nie je s t  dziś w takim 
stanie żeby  bez koniecznej niezbędnej p o trzeb y  
mpgł p rzy jm ow ać  na  siebie now e ciężary w y d a t­
ków . Nic dziwnego zatem  że opinja publiczna 
p rzyp isu je  ten  ważny ś ro d e k  n ienorm alnem u poło­
żeniu polityki p o r ty  na zew nątrz ,  a s tąd  po trze­
bie, zabezpieczenia się przeciw  nagłem u w y b ucho­
wi s ta rć  m iędzynarodow ych . Z resz tą  takie o b a ­
w y  nie są  tu  now ością . Ód czasu w ojny K ry m ­
skiej, lud  nasz pojm uje że wszelkie n ieporozum ie­
nia i s tarc ia  pow sta jące  między m ocarstw am i, m a­
j ą  za g łówny przedm io t T urc ję ,  i że położenie C e ­
sa rs tw a  z każdym  dniem sta je  się trudnie jszem .

urcy nie są s tronnikam i po litycznych  teorji, s ą ­
d z ą  om po faktach i z swoim ro zsąd n y m  instyn- 
Ktein i ra ycy jny in zd row ym  rozsądk iem  p o s trze ­
g a ją  ze mię _zy wielkiemi m o cars tw am i E u ro p e j -  
sk iem . n iektóre  nie podzielają w cale tego  zdania,

żo n iena ruszona  całość T urc ji  nieodbicie po trze ­
bną j e s t  do u trzym ania  rów now agi europejskiej.  
W  tyra du ch u  przemówił przed  kilku dniami j e ­
den s ta ry  m uzułm anin u bo lew ając  n ad  nieustan- 
nemi ustąpieniami jak ie  T u rc ja  czyni obcym w p ły ­
wom.

»W ierzcie  mi, mówił on, nic d ob rego  nie w y n i­
knie dla nas  z tego w szystkiego co E u ro p a  czyni 
w pozornym  celu zreformowania Turc ji .  My j e ­
steśm y zupełnie w położeniu ow ych  owiec w ba j­
ce, k tó re  zaw arły  przymierze z wilkami, Naszemi 
psami, piluującemi trzody, byli janczarow ie  idżu -  
ma; od czasu  j a k  nas  nam ów iouo do w ytępienia  
tego obojga, je s te śm y  na łasce cudzoziemców k tó ­
rzy  sw obodnie  wcisnęli się do nas  i żyją  między 
nami najbezpieczniej i na jw ygodn ie j .« P rzy zn a je ­
my że ten tu rek  okazuje się nieco wstecznym , ale 
zaprzeczyć nie można że ze sw ego s tanow iska  ma 
zupe łną  słuszność.

W  zeszłą niedzielę odbyło  się u P o r ty  n a d z w y ­
czajne posiedzenie rady , na  k tórem  obecni byli: 
Szeik ul Is lam  i w szyscy ministrowie bez w ydz ia ­
łów. W szystkie  bieżące kw estje  by ły  kolejno ro z ­
trząsane , a mianowicie te k tó re  m ają  związek 
z konferencjami paryzkiemi. K w es t ja  f inansow a o 
ile tyczy się pożyczki, k tó rą  F u a d  pasza  ma s ta ­
rać  się sk o n trak to w ać  w E urop ie ,  miała także zn a ­
czny udział w ro z p ra w a ch  tej n a rad y .  D ano p o ­
d o b n o  do zrozumienia naszem u rep rezen tan tow i 
w* Paryżu , że ten uk ład  t ru d n y  do osiągnieuia 
w obecnych  okolicznościach, zos ta łby  uła tw iony  
i poręczony , jeś l ib y  T u rc ja  odsunę ła  się od w p ły ­
w ów  któ rym  dziś je j  rząd ulega, a k tó re  szkodzić 
ty lko  m ogą dobrze  zrozumianym interesom  T u r ­
cji w niedalekiej przyszłości. Po  w szeehnie  tu  s ą ­
dzą że to  przyrzeczenie najbardziej przyłożyło  się 
do ła tw ości z ja k ą  nasz pełnom ocnik  w konfe­
renc jach , p rzy ją ł  z bardzo  małemi modyfikacjami 
p ro jek t  h r .  W alew sk iego  w przedmiocie X ięztw  
D unajsk ich .

Zapew nia ją  tu  że na jed n em  z os ta tn ich  po s ie ­
dzeń konferencji, rozp raw y  w  tym  przedmiocie 
d o p row adz iły  do p rzyw rócen ia  w spó lnego  se n a ­
tu d la  obu  prowincji, k tó ry  to p u n k t  został zwi­
n ięty  na je d n e m  z poprzedn ich  posiedzeń, i że u- 
godzono się względem dania  h o sp o d a ro m  rozcią- 
glejszej w ładzy  nad  tein zgromadzeniem, aby  m o­
gli oddz ia ływ ać  na nie w razie jeże liby  p rz e k ro ­
czyło granice praw ności.

Pełnom ocnik  Wielkiej B ry tan ji  nie uczynił ż a ­
dnego zarzu tu  przeciw p rzy jęc iu  tego uk ładu , ale 
pan H ubner  skarży ł się bardzo na F u a d  paszę 
w W ied n iu  i w K o n s ta n ty n o p o lu  panu  P rokesch . 
T e n  osta tn i  k tó ry  praw ie jednocześnie  o trzym ał 
depeszę swego rz ą d u  i swego kolegi w P aryżu .  
R ozm ow a ich trw a ła  blisko cztery godzin ale nie 
ba rdzo  była  serdeczną. In te rnunc jusz  aus tr jac -  
ki w y b u ch n ą ł  przeciw F u a d  paszy, k tó rego  o s k a r ­
żał o’ trw ożliw ość  w zględem Francji  i gniewał się 
naw et na wezyra. Ali pasza  staw ił czoło tej b u ­
rzy, s taw ia jąc  przeciw p an u  P ro k e s c h  a rg u m en ts  
k tó ry ch  tenże zbijać nie umiał.

Z resz tą  nie można jeszcze nic ręczyć c o d o  linji 
k ierunku jak i  T u rc ja  p rzyb rać  zamierza. W s z y s t ­
kie kw estje  konferencji roz trząsane  są ciągle w r a ­
dzie sułtana . W czo ra j  wieczorem znow u było  ze­
branie się m in is trów  u  K a p u d a n a  paszy , d la  r o z ­
trząsan ia  ty c h  w ażnych  przedm iotów , ale nie w ie ­
my jeszcze  co zostało zdecydow ane  na  tem po s ie ­
dzeniu. F u a d  pasza  zaw arow ał sobie w  konferen­
cji że zobowiązania  jak ie  przyjm uje, pozo s ta ją  
w zawieszeniu dopoki ich ostatecznie w y so k a  p o r ­
ta  nie uświęci.

W  K andji  A h m et  pasza  i kom m isarz  su łtańsk i 
Remzi Effendi uspoko ili  zupełnie poruszen ie  lu ­
dności chrześćjańskiej.  P o w s ta ń c y  przyjęli z wdzię­
cznością w szy s tk o  co P o r ta  chce uczynić d la  za ­
radzenia  nadużyciom  k tó re  w yw oła ły  pow stan ie .  
Ale teraz ludność  m uzułm ańska  podn iecona  za­
pew ne  przez s tronn ików  byłego gub e rn a to ra ,  p o ­
w sta je  przeciw ustąp ien iom  uczynionym  dla  chrze- 
śćjan. W e d łu g  os ta tn ich  w iadomości, A hm et p a ­
sza i Remzi Efiendi przedsięwzięli j u ż  wszelkie 
p o trzeb n e  środk i  ku  u spok o jen iu  tej drugiej 
części l u d n o ś c i , a bliskie p rzybycie  now ego 
g u b e rn a to ra  Sami paszy , p rzy łoży  się zapew ne  
nie mało do u spoko jen ia  nam iętności i p r z y w r ó ­
cenia trw a le  p o rz ą d k u  na  tej wyspie.

(In d ep en d a n ee  D elge.)

wyszedł poszyt 9ty czyli tomu 3go część trzecia serjyj 
2giej „Rozrywek dla młodocianego w i e k u D z i e ł o  
zbiorowe obejmujące: powieści, podróże, literaturę i 
rozmaitości, przez Sewerynę z Zochowskich Prusza-- 
kową. Prenumerata na 5 tomów czyli poszyto w lo, 
wynosi w Warszawie rs 4 kop. 50, w Królestwie z 
p rzesyłką pocztą rs. 5 kop. 25, do Cesarstwa w oso­
bnych kopertach rs. 6 kop. 25. Prenumeratę wszyst­
kie xięgarnie przyjmują tak w Warszawie ja k  i na 
prowincji. (Ner 413.— 1).

HOTEL HEJNERANIi
POD ZŁOTA GĘSIA

ir w u o r t  j  ii i
Hotel ten znany od lat 60 podróżnym z K r ó l e s t w a ,  

jako  najlepszy w W rocławiu, został na nowo z wielką 
wygodą i przepychem urządzony. W  hotelu tym, mó­
wią po polsku i po francuzku, tudzież prenumerują 
gazety w obu tych językach. Przytem zaręcza s i ę  naj­
ściślejszą rzetelność*. (Nr 339— 3).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
Jundził Jan ob. z gub. 

Grodzieńskiej nr 1526, 
Kulesza Stan. ob. z Brze­
ścia Lit. n r  556, Łumemski 
Hen. ob. z Wieniawy nr 
613, Orpiszewski Konst. 
ob. z Cychry nr 584, Pa- 
rzelslti Józef  ob. z Mnisze- 
wa nr 1251, Podgórski 
Włodzi. oby. z Brześcia 
Lit. 625, Szczeniowski T y ­
tus oby. z Kamieńca P o ­
dolskiego nr 613, Wańko­
wicz W ład .  oby w. z gub. 
Mińskiej nr 476, Wisłoccy 
Mikołaj ob. i Alex, dyrnis. 
sztabs-rotmistrz z guber. 
Grodzieńskiej nr 391, Ż u­
kowscy Jan  i Józef  oby. z 
gub. M ohylew skiejnr625 , 
Bieczyński Tadeusz oby. z 
Poznania nr  58 5, X. Jaku­
bowski Adam rek to r  pija­
rów  z K rakow a nr 74, Ki- 
cka Natalia oby. z Paryża 
nr 468, Olizar Michalina

zor Maur. oby.  z Paryża  
nr 414 ,  X. Serwatowski 
W alerjan pijar z Kr ako ­
wa nr  74, Szalewski J acen ­
ty ob. z K r a k o w a  nr 625. 

w y j e c h a l i  z warszawy.
Czarnecki Faustyn oby- 

do Uściługa Fudakowski 
Ign. ob. do Żmudzi, Ga­
domski Winc. ob. do Smo- 
szewa, Ilumnicki Zyg. ob. 
do Radomia , £empicki 
Stan. ob. do Iwanisk, Mo- 
szczeńscy Walenty ob. do 
Krzymowa i Konst. oby- 
do Kowala, Milberg Hen. 
ob. do Szczepankow a,Ry~ 
chłowski Karol obyw. do 
Skibina, Siemiątkowski Wł- 
oby. do gub.  Wołyńskiej,
Zielonka Józef  obyw. do
Skrzydlewa, Hermanowicz 
Felixa żona urzędnika do 
Szczawnicy, Olizar W i­
kto rj a hr. do Berlina, Ru­
dkowski Hen. ob. do P ło ­
cka.

hr. z Paryża nr 414, Pro- —
—  Wczoraj odpłynęło na dół rżeki W isły  statkiem 

parowym Narew osób 40.
—  W  dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 

koleją żelazną osób 277, wyjechało 354.
—— _  — — —ąB

HtIKS (JIECUY WAUMKAWI1UKJ.

d n ia  10 L ip ca  1858 roku.

D O K 1 E  § 1  K U  A.
Nakładem Xięgarni H- NATANS0NA przy ulicy Kra- 

kowskie-Przedmieście Nr. 442 na pierwszem piętrze,

YI o  n  e  t  y .
żądano płacono

Rs. kop. Rs. kofj
Pół-imperjały rossvjskie . . . . _ _ 5 42
Dukaty holienderskie nowe.ważne — — — —

P a p i e r y .
Obli. skar. (4% ) za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (48/ , s % )

- _ 91 39
_ _ — —

Listy zastawne białe ii okresu (oprocz 
kuponu) (4% ) . . za 100 złp.

L isty  zastawne białe 111 okresu (oprócz 
kuponu) (4 ° 0) . . . za 15 rs. 14 <75

Obligacje cząstkowe na 500 zł, (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) .............................. _ __

C ert. banku na ob). cz. lit. A na 300 zł. _ :__ ; —
„ „ lit. B. na 200 zt. bez proc. _ — — —
„ „ „ procentowe (5’*,'),) — — — —■

Dowody Kom. O.eatr. Likw id. za 100 z ł. — — — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kupouu (5% ) . . . . _ —
„ a z r«ku 1853 __ __ - —1

Akcje Głównego Tow arzystw a Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praeiiiium. . . . —
Obligi.Współki Żeglugi Parowej w Króle­

stwie Polskjem (5 % ) z a rs .  750 _ —

W  e  x  1 e  z  d n i a  §  b . m -
B e r l i u .........................100 Tal. 2 M. 99 60 —

„ .............................. 100 Tal. k. t. __ ._
G d a ń s k ........................ 100 Tul. 2 M. __ __ __

...............................100 Tai. k. t. , --
H am burg ......................... 300 liMk. 2 M. 149 70 — ■—’
L o n d y n .........................1 F t. St. 3 M. 6 66 -- •

33
50M o s k w a ........................ 100 Rs. k. t. 99

Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. _ — 99
.................................... 100 Rs. k. t. __ _ — ■

Parya . . . . . .  300 Frań. 2 Mi 80 _ — "
„ ...............................  300 Fran. 4 M. _ —

W iedeń . . . . .  150 Zł .  R. 2 M. 96 75 —
W rocław  . . . .  100 Tal. 2 Mi — —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. D  [t 
od listów  zastawnych kop- 

od nowej rossyjskićj pożyczki Rs. — kou.

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro :  H ugo n o ci•

W  drukarni J .  U n g ra .—  W olno  drukow ać, —  W arszaw a dnia 29 C zerw ca (14 Lipea) 1858. —  S ta rsz y  Cenzor, F .  Sobieszczanski.


